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Na Zjazdowe tematy

Krytycznie o nas samych
K ilk a  tygodn i m inęło  od za ­

kończen ia  obrad  I I  Z jazdu  Z M P , 
Z ja zd u  k tó ry  w  p racę Zw iązku 
w in ien  w n ieść  dużo nowego gd y  
id z ie  o fo rm y  i s ty l p racy naszej 
o rgan izac ji. O cen ia jąc  dotychcza­
sow ą  p racę U cze ln ian e j Organi­
za c ji —  za rów n o  Z U  ZM P, Z a ­
rzą d ów  W yd z ia ło w ych  i naszego 
ak ty w u  —  w  św ie tle  referatu  tow  
J aw orsk ie j o raz uchw a l I I  Z jazdu 
n a le ży  s tw ierd zić , że mamy sze­
reg  braków, o które młodzież po­
w inna mieć do nas słuszne pre­
tensje. P rzed e  w szystk im  należy 
o m ó w ić  tu ta j fo rm y  naszej p ra ­
cy k tó rym i oddzia ływ aliśm y na 
m łodzież, k tó rym i chcieliśm y zd o ­
b y ć  ją  dla naszej id e i i  wycho­
wać.

M am  tu na m y l i  nasze często 
nudno czasem  narzucone i n ie ­
p rzygo tow an e  p rzez Zarządy ze ­
b ra n i-  k tó re  n iejednokrotn ie b y ­
ły  k arykatu rą  zebrań- Dopiero 
obecnie zauważyliśm y jaki był 
schematyzm w  naszych zebra­
niach. N a  początku roku  na ze ­
bran iu  s taw ia ło  s ię  jak o  najw aż­
n ie js ze : „P os ta w a  Z M P -o w ca  i j e ­
go  zadan ia na w yższe i uczelni“ , 
w  p o ło w ie  6em estru odbyw ały 
s 'e  zeb ran ia  ana lizu jące  wynik i 
p ierw szych  k o lok w iów , zaś pod 
kon iec  sem estru  ocena przygoto­
w a ń  do sesji. Jak  w yg ląda  d y ­
skusja na tak im  zebran iu? Rzecz 
jasna b- słabo, a na niektórych 
k o lach  n ie  b y ło  je j  w  ogóle- 
C zęsto a k ty w  zastanow ił się nad 
tym , m ó w ił że  lu dzie  są niedobrzy 
i n iechętn ie  odnoszą s ię  do p ra ­
c y  spo łecznej, n ie  uczęszczają na 
zebrania- B y ły  n iejednokrotn ie j  

p rób y  pop raw ien ia  dyscypliny 
prze^ udzie len ie  kar o rgan izacyj­
nych  k tó re  czasow o popraw iały 
sytu ac ję, le c z  n ie  d a w a ły  rezu l­
ta tó w  w  d a lsze j p racy. W ydaje 
m i s ię  że  zło  p o lega ło  na tym, 
że nasze Zarządy jak  również 
Z U  Z M P  za dużo m yślały i decy­
dowały same za członków całej 
organizacji bez ich udziału. N ie  
potrafiliśmy pokierować dobrze 
organizacją, nie potrafiliśmy w y ­
korzystać cennej inicjatywy od­
dolnej.

D ru g im  zasadn iczym  b łęd em  w  
naszej p racy  jest spraw a k r y t y ­
k i i  sam okrytyk i, k tóra  zn a la z ła  
odb ic ie  w  uchwałach  I I I  P le n u m  
K C  P Z P R  i na I I  Z je zd z ie  Z M P .

Jak dotąd ZM P -ow cy  n iew ie le  
wypowiadali się na zebran iach  i 
w  rozmowach indyw idualnych  o 
brakach w  naszej pracy. Z a s ta ­
nów m y się d laczego, c z y ż b y  za 
k ry tyk ę  prześladow ano w  n a s ze j 
organ izac ji?  M oż liw e , że b y ło  i 
tak, że czasem  a k tyw  nie u m ie ją c  
w ytłu m aczyć  p ew nych  za gad n ień

n u rtu jących  m łodzież , uciszał d y ­
skusję, a tym  sam ym  d aw a ł w y ­
ra z  p o d e jrz liw ośc i do ludizi o d ­
pych a ł ich  od  sieb ie- Z  tego  m o­
żna w ysu nąć jed en  w n iosek . 
Z M P  w  pracy nie stworzyło w a ­
runków  do rzeczowej, budującej 
krytyki. N ie za w sze  a k ty w  Z U  
Z M P  i Z W  Z M P  lic z y ł  s ię  z  tą 
k ry ty k ą  P od e jm o w a liś m y  szereg  
uchw a l na naszych zebran iach  i 
kon feren c jach , le cz  n ie  rea lizo ­
w a liśm y  ich. P o w o d o w a ło  to  r ó w ­
n ież  tłum ien ie  k ry ty k i, lu d zie  n ie  
w ie d z ie li,  żę  pom aga on  w  pracy,

m y  zaś ak tyw iśc i n ie  um ieliśm y 
b ić  s ię  o  słuszne sp ra w y  m łodzieży  
B ra k  szczerych  w y p o w ie d z i ze 
s tron y  m łodz ieży  na zebran iach  i 
w  in dyw id u a ln ych  rozm ow ach  
sp ow od ow an y  b y } po p ierw sze: 
b rak iem  zau fan ia  do ak tyw u , k tó ­
ry  n ie  p o tra fił  dać m łod z ieży  w y .  
s ta rcza jące j od p ow ied z i zb yw a ł 
ją , czasem  zastraszał. P o  d ru gie : 
na6ze koła  m a ło  w n ik a ły  w  w e ­
w n ę trzn e  ży c ie  i  trosk i sw o ich  
członków .

M ało kiedy na naszych zebra­
niach m ówiono o sprawach m i­

łości, stosunku chłopca do dziew* 
czyny, o szacunku dla rodziców  
i profesorów. N ie w ie le  in teres  o-, 
w an o  się k łopotam i naszych k o le ­
gów , tak im i jak  w arunk i m a te r ia ł 
ne, życ ie  osob iste itd. W yd a w a ło  
s ię  nam  że  to są sp ra w y  zb y t b ła­
he, n iepow ażn e  jak  na zeb ran ie  
Z M P-ow sk ie - M yś le liśm y  n ie jed ­
nokrotn ie , że nasza m łodz ież  n ie  
in teresu je  s ię tym i spraw am i, co 
b y ło  b łędem , b ow iem  przecież n ie  
gd zie  in d z ie j le c z  u nas na Pol- 
Sl. na w ydz- gó rn iczym , kol.

(C iąg dalszy na str. 2)

Spotkaliśmy się z  naszymi delegatami
Natychmiast po pow rocie naszych 

delegatów z  U  Żjazdu Z M P  rozpo­
częły się na semestrach spotkania 
z studentami. W  udekorowanych 
salach audytoryjnyęh dzielili się ze 
studentami wrażeniam i, spostrzeże­
niami i uwagami z W arszawy. U czy­
nili to w  sposób bezpośredni i żywy, 
tak że n ie odczuwało się nawet że 
rozm owa z  delegatam i trwa już k il­
kanaście minut czy nawet godzinę. 
Na spotkaniach delegaci m ów ili 
wszystko: ...że atmosfera na sali ta­
ka m łodzieńcza, koleżeńska, że

D elegac i na 11 Z jazd  Z M P  tow. 
tow . Jacak i Spyra dzielą, się 
sw ym i w rażen iam i z s tudentam i 

wydz. bud .-p rzem .

szybko naw iązywano rozm ow y z 
m łodzieżą z innych ośrodków, że 
dużo dyskutowano, że było dużo 
rozrywek kulturalnych, słowem  że 
na Z jeździe  było na ,,102“ .

Z sali często padały pytania pod 
adresem delegatów. —  Jak byli na 
Z jeździe  reprezentowani studenci? 
pada pytanie. Tutaj zlekka zażeno­
wana delegatka po chw ili daje w y­

czerpującą odpowiedź: —  Było nas 
54. Reprezentowaliśm y wszystkie 
ośrodki akademickie w  Polsce. Ślą­
scy  studenci przyjechali z G liw ic, 
Rokitnicy, Stalinogrodu i  Cęstocho- 
wy.

—  Ozy zabieraliście głos w  dysku­
sji?

—  Nie. Musicie w iedzieć że na 
Z jeździe  było 1113 delegatów  z któ­
rych do dyskusji zgłosiło się aż 256, 
a wzięło w  n iej udział jedyn ie 56 
osób. Już przy takiej liczbie dysku­
tantów trzeba było przedłużyć obra­
dy o 1 dzień. Spośród studentów, 
glos zabrali koledzy z Warszawy. 
M ów ili o tym  że chcą mieszkać w  
centrum Warszawy, blisko swych 
uczelni. Gdyby architekci postarali 
się wybudować ładne DS-y, nie­
wątp liw ie znalazło by się na nie 
m iejsce w  samym centrum. W w y­
powiedziach studentów było dużo 
biadolenia i to nas trochę speszy­
ło. Czyż można tylko narzekać? 
Bardzo rzeczowo m ów ił przew. Ra­
dy Naczelnej ZS P  tow. Mąjchrzak 
i on właśnie om ów ił większość 
spraw studenckich.

— Czy na Zjeździe byli tylko 
młodzi delegaci?

—  Bynajm niej. Byli tu przedsta­
w ic ie le  Parti, Rządu, Wojska 
Polskiego, byli K ZM P-ow cy, 
ZW M -ow cy, byli także rodzice 
Janka Krasickiego.

—  Czy w czasie obrad mówiono 
coś o walce z nudą?

—  Owszem, i to bardzo dużo. M ó­
wiono nie tylko o tym że istnieje, 
ale także o tym  jak  się z nią skoń­
czy. N ie chcemy długich i nudnych 
zebrań, na których dyskutańci są 
wytypowani z góry. Chcemy by ze­
brania były ciekawe i barwne, a 
jeże li ma być dyskusja to in icjow a-

Akfyw  parfyiny Politechniki om awiał

zadania wynikające z Ili Plenum KC PZPR
Ostatnio odbyło się zebranie Podstawowej O rganizacji 

Partyjnej P Z P R , na którym om aw iano uchwały 111 Plenum  
KC P Z P R  oraz zadania wynikające stąd dla naszej o rgan i­
zacji partyjnej na naszej uczelni.

Om ówienie zebrania oraz dyskusji zamieścimy z powodu  
wcześniejszego zamknięcia numeru w  następnym numerze 
naszej gazety

na wyłącznie przez nas, członków 
„oddolnych“  ogniw  organizacji. Na­
sze życie można również zorganizo­
wać weselej. Chcemy urządzać np. 
wycieczki, atrakcyjne konkursy. 
Trzeba jednak by do walki z nudą 
w łączyli się wszyscy. Zarząd 
Uczelniany ZM P zrobi wszystko by 
urozmaicić nasze codzienne, stu­
denckie życie. P ierwszym  tego prze­
jaw em  będzie masowa wyciezka do 
Szczyrku organizowana przez ZU 
ZM P  jeszcze w  marcu. W wycieczce 
tej weźm ie udział ok. 500 studentów. 
Na sali radosne poruszenie. P rze­
cież to pierwszy tego rodzaju zbio­
row y wypad. Chyba się uda! Z 
pewnością nie będziemy się nudzi­
li...

Rozm owa z delagatami na wydzia­
le  bud. przem. trwała przeszło go­
dzinę, a wcale nie była nudna Tym - 
bardziej, że po części „o fic ja ln e j*  
odbyła się część artystyczna przygo­
towana niem niej atrakcyjnie.

D. K Ą P A ŁA

N iedawno odbyły się na naszej 
uczelni uroczystość i obchodu 
X-lecia wyzwolen ia miasta Gli­
wic.

W  związku ze sprawnym ich 
przebiegiem  prorektor Politech­
niki Śląskiej prof. dr Czesława 
Troszkiew icz wystosowała do 
prof. m gr inż. Fryderyka Stau- 
ba list następującej treści:

Obyw atel

Prof. Mgr In?. Fryderyk Staub
tu m iejscu

Zechce Obywatel P ro fesor ja -  
ko. Przew odniczący Uczeln iane* 
g o  K om itetu  Obchodu X -lec ia  
Wyzwolenia miasta G liw ic przy „  
ją ć  dla Siebie oraz dla Człon­
ków Kom itetu  m oje serdeczne 
podziękowanie za sprawną o r .  
gan izację uroczystości.

P ro rek to r
Po litechn ik i Ś ląsk iej 
Prof. d r Czesława 
T R O S Z K IE W IC Z
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Plenum ZD ZMP
p o św ię c o n e  II Z ja z d o w i

W  dniu  18 I I .  br. od b y ło  s ię  p od ja zdow e  p lenum  ZD  Z M P  
R e fe r a t  w ic ep rzew o d n ic zą cego  i de lega ta  na I I  Z ja zd  tow. Spyry  
w sk a za ł na p rzeb ieg  d o tych cza sow e ! p racy  Zarządu  U cze ln ian ego  
i  w  o gó le  c a łe j organ izacja na U cze ln i. W  dyskusja w y k a za n o  k o ­
n ieczność zm ian y  d o tych cza sow ego  sty lu  p racy. Za  du żo  b iu ro ­
k ra c ji —  m ó w ili d ysk u tu ją cy  —  za rzad ko  c z łon k o w ie  Z U  za g lą ­
d a ją  na w y d z ia ły , za m a ło  u d z ie la ją  kołom  k on k re tn e j pom ocy *. 
P len u m  w p row adza ło  zm ian y  w  s tru k tu rze  sam ego  Zarządu . D o  
P re zyd iu m  Z U  d ok oop tow an o  tow  tow. Szalajdę i Gogołok. Od­
pow iedzialnym  za agitację i propagandę jest tow. Spyra jako  vi- 
ceprzewodniczący, tow. M endreeki kieru je pracą zespołów  arty ­
stycznych, zaś tow. Szala jda —  zajm uje się sp raw ą szkolenia.

T rze b a  stw ierdzać, że  P len u m  to  n ie  b y ło  pe łn ym  o d zw ie rc ie ­
d len iem  Z ja zdu . N a le ży  jedn ak  przypuszczać- że  p raca w  naszej 
o rg a n iz a c ji p od n ies ie  s ię  po  I I  Z je źd z ie  na w y ż s z y  poziom . T o  za 
le ż y  zresztą  od w szystk ich  człon k ów , a zarząd  d z ;e ln ic o w y  i in n e 
in s ta n c je  n asze j o rga n iza c ji m o gą  ( i  m uszą —  p rzyp  R ed .) n a j­
w y ż e j nam  w  tym pom óc.

Krytycznie 
o nas samych

S T N -y  p rzy g o to w u ję  się
do konferencji teoretycznej

(Dokończenie ze str. 1) 
Jaworski 1 Potocki prowadzili 
nienorm alny tryb życia, gwałcąc  
kobiety, zaś kol. Jaworski od 
dłuższego czasu nie żył jak  należy 
ze sw o ją  matką i żoną- Z U  Z M P  
i  k o ło  za ję ło  s ię  ty m  d op ie ro  po 
fa k c ie  w ted y  k ied y  sp ra w ą  tą 
za ją ł  s ię  ró w n ie ż  proku rator. W  
zw ią zk u  z  ty m  za p y tu jem y  s ię  sa ­
m i s ieb ie, gd yb y  tak  na naszych  
zeb ran iach  m ów ion o  o  ty m  czę­
śc ie j, c zy  doszłoby  do  tego?

P a trzą c  na te  fa k ty  w y d a je  m i 
e ię  że  m am y bardzo  dużo  do n a­
d rob ien ia . W  d u że j m ie r z «  Z U  
Z M P  ponosi w in ę  za to  że n ie sta­
ra ła  6ię w  p row ad z ić  w  życ ie  
ty ch  fo rm  p racy  i tych  zagadnień- 
N a sze  u b og ie  fo rm y  p racy  i b e z ­
radność spow od ow an e  b y ły  s ła ­
b ym  n ie jed n ok ro tn ie  poziom em  
id eo lo g ic zn ym  ak tyw u , b rak  b y ło  
Szok leń i s em in a riów  na tem at 
p racy  Zw iązku- M im o  iż  w ied z ie ­
liśm y  o  tym , że m łodz ież  nurtu ją  
p ro b lem y  św ia topog lądow e, że lu ­
d z ie  chcą w ię c e j w ied z ieć  o  spra­
w a ch  pow stan ia  św iata, szukają  
d o w o d ó w  p otw ie rd za ją cych  słu­
szność m ateria lis tyczn ego  św ia to ­
pog lądu , n ie  p racow a liśm y  nad 
ty m  za w ie le . Nasze  K o ła  Z M P  i 
g ru p y  cop raw d a  n ieraz s taw ia ły  
na sw oich  zebran iach  6praw ę 
nauki, m iano p re ten s je  do Z M P -  
c w c ó w  że  m a ją  n ega tyw n e  oceny 
z  podstaw  m arksizm u, ekonom ii 
p o lity c zn e j, a le  p ra w ie  w ogó le  
n ie  s taw ian o  na zeb ran iach  
6 p ra w y  tych  k o le g ó w  k tó rzy  
zd a ją  na d ob rze  i b. d o ­
b rze  te  p rzed m io ty  zaś w  rz ec zy ­
w is tośc i n ie  postępu ją  tak  jak  u- 
c zy  nauka m arksizm u-len in izm u. 
W n iosek  stąd  p łyn ie  tak i: za  w ie ­
le  zd o b yw a liśm y  ludzi d ła d yp lo ­
mu a za m a ło  d la  idei- 

W  nasze j d z ia ła ln ości za m ało 
b y ło  w sp ó łp racy  z naszą kadrą  
p ra c o w n ik ó w  nau kow ych . N ie -  
za w sze  zw raca liśm y  s-ię do nich, 
ja k o  lu d zi starszych , b a rd zie j d o ­
św iad czon ych  o  pom oc w  ro zw ią ­
zy w a n iu  poszczegó lnych  za gad ­

nień. Stąd też  w p ływ a ła  spraw a 

m ałego  za in te resow an ia  s ię  naszą 
p racą  p rze z  k ad rę  naukow ców -

D użo w ys iłk u  trzeba  będ zie  
w ło ży ć  w  naszą p racę  b y  za leg ło ­

ści odrob ić , ab y  p raca w  Z M P  na 
ucze ln i daw a ła  g w a ra n c ję  rea li­
za c ji u ch w a l I I  Z jazdu . U w ażam , 
że zrobim y to i jesteśmy w  sta­
nie to zrobić, le cz  ty lk o  w ted y  

je że li sp raw a  p racy  Z M P  stanie 
s ię  sp raw ą  n ie  ty lk o  Za rzą d ów  
a le  w szystk ich  człon ków . Z ro b i­
m y  —  je że li s tw o rzym y  w arunk i 
do tw ó rcze j k ry ty k i i sam ok ry tyk i 

i b ęd ziem y s ię  s ta ra li w yc iągać  
z  n ie j słuszne wnioski-

M yś lę  że jest dużo w ię c e j b ra ­
k ó w  w  naszej p racy, k tó re  Z a rzą ­
d ow i U cze ln ianem u  bez pom ocy 
odd o ln e j trudno je s t dotrzeć, 
d la tego  te ż  zw racam y się do 
w szystk ich  Z M P -o w có w  na u- 
cze ln i z  ape lem  aby w ię c e j zw ra ­
ca li u w ag i na b rak i w  naszej pra-

Jednym z najlepiej pracujących  
na Politechnice S.T.N. jest S.T.N. 
przy w yd z ia le  chemicznym. P ra ­
cu je  tu 108 człon k ów  zo rgan izo ­
w an ych  w  U  kołach. Studenci 
p racu jący  w  S T N - ie  rozp racow u ­
ją  p rzew ażn ie  p rob lem y dostar­
czone do katedr p rzez zak łady 
pracy. O prócz tego o rgan izow an e 
są też w yc ieczk i do w iększych  za­
k ładów  chem icznych . K a ted ra  T e­
chnologii N ieo rgan iczn e j zo rgan i­
zow a ła  w yc ieczk i do Z .A  w  T a rn o  
w ie  i K ęd z ie rzyn ie , kated ry  tech- 
r\i lo g ii o rgan iczn e j do Zakładów  
C hem icznych  w  O św ięcim iu , k a ­
tedra m aszynoznaw stw a chem icz­
nego do F ab ryk i O dczyn n ik ów  
C hem icznych  w  G liw icach . Człon ­
k ow ie  koła p rzy  katedrze  techno­
log ii n ieorgan iczn ej n aw iąza li 
ró w n ie ż  kontakt ze S zko lą  O gó l­
nokształcącą T P D , gd zie  rów n o ­
cześn ie z p rzygo tow an iem  teo re ­
tycznym  uczn iów , p rzep row ad za ­
ją  n iek tó re  dośw iadczen ia  chem i­
czne P racą  tą za jm u ją  się k o le ­
d zy : Nikiel, Bauer i Czelny. Już 
w  n a jb liższym  czasie podobna 
praca p rzeprow adzon a  będzie 
także  w  in n ej szkole.

Obecnie większość kół przygo­
towuje tematy do m ającej odbyć 
się w  m aju konferencji teoretycz­
nej. T ak  np. koło  p rzy  katedrze 
techn o log ii n ieo rgan iczn ej opraco­
w u je  au tom atyzac ję  procesu w y ­
trącan ia p recyp ita tu  (koi. G rze- 
bieluch i Szarlej), k o lo .p r zy  kate­
d rze  techn o log ii o rgan iczn e j —  o- 
trzym yw an ie  ga rb n ik ów  ze 6m oły 
po B -n a fto łu  (kol. Dzięwięcki 
i Bogoczek), k oło  p rzy  kated rze  
p a liw  płynnych  i n a fty  —  ekono­
m iczne w yk o rzystan ie  k w asów  
odpadkow ych  po ra fin e r ii ropy 
n a fto w e j (kol. K ajdas i Hycnar), 
k o ło  p rzy  k a ted rze  f iz y k i —  p ro ­
jek t an a lizy  CO* i  au tom atyczne 
s terow an ie  procesu w y tw a rzan ia  
sody. P ra ca  n ie  zaw sze id z ie  jed ­
nak dobrze. G łów n ą  w in ę  pono­
szą tu zak łady pracy, k tóre  czasa­
m i n ie  dostarcza ją  tem atów  do 
prac i re fe ra tó w  (ostatn ia p rzygo ­
tow aw cza  k on feren c ja  teore tycz­
na) bądź też n ie w y w ią zu ją  się z 
danych  obietnic.

Np. koledzy Dzięwięcki i Bogo­
czek po uprzedn im  za ła tw ian iu  
s-prawy w y jech a li do Zak ład ów  
C hem icznych  „R o k ita “  w  B rze ­
gu D olnym , celem  p rzyw iez ien ia  
sm oły potrzebnej im  do badań. 
N a  m ie jscu  sm ołę sam i zapako­

w a li a zakład m ia ł ją  przesłać do 
G liw ic . N iestety , ładunek gdzieś 
„u g rzą z ł“  pom im o, że do D yrek ­
c ji p ow yższych  zak ład ów  w ysłan o  
ju ż  trzy  lis ty  polecane. Jasnym  
jest, że p rzy  tak im  nastaw ien iu  i 
pom ocy zak ładów , praca S T N -ó w  
n ie  da pożądanych  rezu ltatów .

Częstokroć też studenci n a tra ­
f ia ją  na trudności w  sw e j p racy  
w  sam ych katedrach . A p e lu je m y  
w ięc  do  p racow n ików  poszczegó l­
nych katedr, by w  m iarę  m ożno­
ści pom aga li p racu jącycm  studen­
tom , a n apew n o  w ted y  rezu lta ty  
ich p racy będą b ard zie j w idoczne, 

R. M .

Werbujemy nowych 
korespondentów

Na terenie naszej uczelni zarówno 
wśród studentów jak  i pracowników 
mamy jeszcze za mało aktywnych 
korespondentów „Trybuny Po li­
techniki“ . Są jeszcze u nas takie 
semestry, na których nie ma ani 
jednego korespondenta. Taki stan 
musi jak  najszybciej ulec likw i­
dacji. W każdej grupie studenckiej 
powinien być przynajm niej jeden 
przedstawiciel redakcji.

Dlaczego werbujemy nowych ko­
respondentów? odpow iedź jest pro­
sta: — im w ięcej korespondentów, 
tym mniej niedociągnięć zostanie 
nieujawnionych, tym skuteczniej 
można walczyć ze ziem hamującym 
nasz postęp i budowę podstaw 
socjalizmu.

Bolesław Bierut dekorując wyso­
kimi odznaczeniami państwowymi 
przodujących korespondentów po­
wiedział: „Państwo Ludowe liczy
na Waszą pomoc w  walce z wszel­
kimi objawami samowoli i bezpra­
wia, z każdym faktem naruszenia 
naszych ustaw, naszej ludowej pra­
worządności.“

By pomoc ta była na jw y­
datniejsza, armia korespondetów 
musi wciąż rosnąć i krzepnąć, musi 
w je j szeregach znaleść się jak naj­
w ięcej ludzi oddanych Polsce Ludo­
wej.

Zakładowa Organizacja 
Związkowa ZZNP  

wybrała swe 
nowe władze

W  dniu 2 marca br. odbyła  
się Konferencja Spraw ozdaw ­
czo-Wyborcza Zakładow ej O r ­
ganizacji Zw iązkow ej Zw iąz ­
ku Zaw odow ego Nauczyciel­
stw a Polskiego przy Politech­
nice Śląskiej- Delegaci w ybra ­
ni na poszczególnych grupach  
związkowych wysłuchali refe­
ratu sprawozdawczego o- 
wiającego działalność Związku  
w  okresie kadencji ustępują­
cego Zarządu, poczym w  sze­
rokiej dyskusji omówili szereg 
zagadnień zbyt słabo uwidocz- 
nioyeh w  referacie i zgłosili 
wnioski do dalszej pracy 
kierownictwa. Zw iązku i jego 
terenowych ogniw.

Delegaci w ybra li również 
nowy Zarząd Zw iązku udzie­
la jąc ustępującemu Zarządo­
w i absolutorium-

Konferencję zakończyła 
część artystyczna.

Obszerne sprawozdanie z 
Konferencji zamieścimy w  na­
stępnym numerze Trybuny  
Politechniki-

cy.
Z E N O N  C IE Ś L A K

G azetk i ścienne cieszą się na u c z e ln i dużym  pow odzeniem . O to  
jedna  z n ich  w ykonana przez p ra cow n ik ów  Z B W iK .
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Uroczyście o b c h o d ziliśm y 3 7  ro c zn ic ę
powstania Armii Radzieckiej

W  dn iu  24 lu tego  br. z  okazji 
X X X V I I  ro c zn icy  powstania 
A r m i i  R ad z ie ck ie j i  M aryn ark i 
W o jen n e j odb y ła  s ię  w  sa li SD K  
u roczysta  akadem ia  zorgan izo ­
w a n a  p rze z  R ek to ra t i  K ie ro w ­
n ic tw o  Studium  W o jsk ow ego  
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j.

„C h w a ła  b oh a te rsk ie j A rm ii 
R a d z ie c k ie j“  —  te j treśc i napis 
o ra z  c y fr y  „23. I I .  1918— 1955“ 
zd o b iły  sa lę  S D K , k tó rą  zapełn i­
l i  l ic zn ie  zg rom ad zen i p rzedsta­
w ic ie le  p ra co w n ik ó w  naukowych  
o ra z  stu den tów  nasze j uczelni. 
O fic . B a ran ow sk i w  k ró tk ich  sło­
w a ch  za ga ił akadem ie, po czym 
o rk ies tra  w o js k o w a  odegra ła  hy­
m n y  n a rod ow e  P o lsk i i  Zw iązku 
R a d z ie ck iego . P o w o ła n o  prezy­
d ium , w  k tó rym  z a ję l i  m iejsce 
obok  R ek to ra  P o lite ch n ik i prof. 
Z b ig n ie w a  J as ick iego  i  k ierow ­
n ik a  S tu diu m  W o jsk o w ego  ofic. 
M . B a ran ow sk iego  p ro rek to row ie  
p ro f. C zes ław a  T ro szk iew ic z  i 
p ro f. S tan is ław  Szerszeń , dzie­
k an  w y d z . m ech an iczn o-energe- 
ty czn ego , p ro f. S tan is ław  Ochę- 
duszko, p rzed s ta w ic ie le  K U  Par­
t i i  tow . A n ton ia k  i  inn i. W  sku­
p ien iu  w ys łu ch a li zeb ran i refe­
ra tu  ok o lic zn ośc iow ego  o fic . Ci­
chego , w  k tó rym  n ak reś lił on 
h is to ryc zn y  ro zw ó j, um acnianie 
s ię  i d zia ła ln ość A r m ii Radziec­
k ie j od p ow stan ia  do c h w ili o- 
b ecnej. P o d k reś lił  on m ięd zy  in­
n ym i, że  nasz n aród  m a szicze- 
gó ln e  p ow ody , aby  ż y w ić  w d z ię ­
czność i m iłość d la  bohatersskiej 
A r m ii  C zerw on e j, k tó re j z w y c ię ­
s tw o  nad fa szyzm em  przyn iiosło 
w o ln ość  nasze j O jczyźn ie . A r ­
m ia  R ad z ieck a  je s t d roga  siercu 
k ażd ego  P o la k a  —  p a tr io ty . Go­
rą ce  uczucie w d zięczn ośc i m ają 
d la  n ie j w s zy s tk ie  p ok ó j m iłu ją ­
ce  n a rod y  na św ie c ie  —  ja k o  ar­
m ii w y zw o lic ie lk i i  u trw a len ia  
pok o ju . W ych ow an a  p rzez  P a r­
t ię  K om u n istyczn ą  A rm ia  R a­
d z ieck a  —  p ie rw sza  w  dziejach  
re w o lu c y jn a  a rm ia  w yzw o lon ych  
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , ciesząca 
s ię  p op arc iem  ca łego  narodu, o- 
b ro n iła  w ie lk ie  zd obycze  R ew o ­
lu c ji p a źd z ie rn ik ow e j i  okazała 
n ieocen ion ą  pom oc n arodom  Eu­
ro p y  i  A z j i  w  ich  w a lce  o w o l­
ność i  n ieuod ległość .

W zn ies ion e  p rze z  m ów cę  o - 
k r z y k i na cześć n iezw yc ię żon e j, 
b oh a tersk ie j A r m ii K ra ju  R ad  
en tu z jas tyczn ie  p od ch w yc ili z e ­
bran i. Część o fic ja ln ą  ak ad em ii 
zakończono odegran iem  M ię d z y ­
n arodów k i.

■ )

W  części a r ty s ty c zn e j w y s tą ­
p ił z  b oga tym  p ro g ram em  zespół 
P a ń s tw o w e j S zk o ły  L a b o ra n tó w  
M ed yczn ych  o ra z  o rk ies tra  S D K . 
iN a  p ro g ra m  zespołu  S zk o ły  L a ­
b o ra n tó w  (w ła ś c iw ie  lab o ran tek ) 
z ło ż y ły  s ię  p iosenk i rad z ieck ie , 
m asow e  o ra z  f ilm o w e , p rzep la ­
tane tań cam i lu d o w ym i ro s y jsk i­
m i i p o lsk im i w  b a rw n ych  n a­
ro d ow ych  s tro jach  o ra z  m e lo d e - 

k lam ac jam i. W a rto  p rzyp om n ieć  
że  w  p rzygo to w an iu  ca łośc i w y ­

stępu n aszych  k o le ża n ek  ze  
S zk o ły  L a b o ra n tek  n a jw ię c e j 

p ra cy  w ło ż y l i  k ie ro w n ik  a r ty ­

s tyczn y  te go  zespo łu  m g r  Jac­
k ow sk a  i  w  b a lec ie  a rtys ta  L u -  
boradzk i.

N o  i  w res zc ie  nasza o rk ies tra  
S D K , k tó ra  w y k o n a ła  k ilk a  u - 
tw o ró w  tan eczn ych  ra cze j p opu ­
larnych , a le  g ra ła  d ob rze  o czym  
m o g ły  św iad czyć  bezustanne „ b i­
s y “  pub liczności.

N a  za koń czen ie  o fic .Jon ak  w  
im ien iu  R ek to ra tu  i  S tu d iu m  
W o jsk o w e g o  p od z ięk ow a ł szcze­
g ó ln ie  zesp o łow i L ab o ran tek  M e ­
d yczn ych  za  w y k o n a n ie  tak  o b f i­
te go  i  p rzy je m n e g o  p rogram u  
części a r ty s ty c zn e j akadem ii.

T . G O M O Ł K A

Teoria i praktyka w pracach Zakłada Badań 
Wodociągowych i Kanalizacyjnych

Uwaga 
korespondenci!

Wszyscy korespondenci „T ry ­
buny Politechniki“, jak  rów n ież  
wszyscy ci którzy pragną zostać  
korespondentami naszego p is­
ma, proszeni są o zgłoszenie s ię  
do Redakcji po odbiór m ie­
sięcznika instrukcyjnego „K o ­
respondent“,

Budził się piękny, słoneczny je ­
sienny dzień. Furgonetkę Zakładu 
Badań W odociągowych i Kanaliza­
cyjnych załadowano sprzętem  labo­
ratoryjnym  i n iew iele  m iejsca zo ­
staje dla członków ekipy badawczej, 
która rusza na badania do Huty im. 
Bolesława Bieruta w  Częstochowie.

 Skoda“  ruszyła spod gmachu
wydziału inżyn ieryjno - budowlane, 
go i pomknęła przez robotniczy 
Śląsk, na północ, w  kierunku Czę­
stochowy. Po drodze m ija huty, ko­
palnie, opustoszałe pola, lasy. na­
reszcie huta im. B. Bieruta. F o r­
malności z  przepustkami ju ż załat­
wione, bo studenci kursu magister 

j skiego specjalność gospodarki wod.
I nej, inżynierowie: Kącki, Chojnac- 
' ki, Rak, Dybała, Krawczyk. Klink- 
j hard i Tkacz są ju ż tutaj od po- 
1 przedniego dnia i przygotowali 
i wstępne prace dla przeprowadzenia 
! cyklu badań wodnych nad oczysz- 
j  czaniem gazu w ielkopiecowego. Fur- 
| gonetka zajeżdża pod laboratorium, 
a kol. mgr. inż. Domański i kol. 
mgr inż. Andrzejewska uw ija ją się 
z kol. Klaczką i kol. Foersterńwną 
przy rozpakowaniu szkła laborato­
ryjnego. Na stolach w  laboratorium 
rosną szeregi le jów  Im hoffa, Spill- 
nera, pipet i flaszek. Każda flasz- 
oznaczony na schemacie, k tóry trzy- 
ka ma numer m iejsca poboru próby 
ma w  ręku m gr inż. Adam Szynal 
wykładający na kursie magisterskim

przedm iot; „Gospodarka wodna na 
zakładach przem ysłowych“ .

Mgr inż. Szynal kieruje cało­
kształtem prac badawczych Zakła­
du Badań W odociągowych i Kana­
lizacyjnych pierwszych prac z tego 
zakresu na terenie Polski. Studen­
ci łączą z praktyką wiadomości te­
oretyczne, czerpiąc z Huty w iado­
mości praktyczne dla swoich dal­
szych prac, ćwiczeń i projektów .

Dr Foer^ter na pomoście „p łucz­
ki w odnej“  razem z m gr inż. Be- 
reźnickim  i mgr. inż. Kopciem prze­
prowadzają pom iary zapylenia ga­
zu w ielkopiecowego.

Pracownicy Zakładu Badań W o­
dociągowych i Kanalizacyjnych  i 
studenci kursu magisterskiego zo ­
stali ju ż ustawieni na punktach po­
boru próbek. Czasy obliczono już 
poprzednio. Na znak m gr inż. Szy- 
nala pobiera pierwszy, drugi itd., 
każdy m ierzy temperaturę wody i 
pow ietrza i zapisuje na kartce przy. 
k lejonej do flaszki. Następnie flasz­
ki wędrują do laboratorium, gdzie 
chemicy biorą próby do analizy.

Prace trw ały do późnego w ieczo­
ra. Furgonetka została znowu zała­
dowana i przed powrotem  do G li­
w ic uścisnęliśmy sobie dłonie.

W szyscy byli zadowoleni, bo pra­
ca została wykonana składnie i 
według planu.

A. S.

Dyżury członków
kolegium redakcyjnego

Redaktor Naczelny —  Eugeniusz 
Głąb

W torki i piątki godz. 13.00 - 14.00 
Kier. Administracyjno-Gospod. —« 
Jan Staniszewski 

W torki i soboty godz. 10.00-11.00 
Redaktor Techniczny — Zbigniew  
Swoboda 

piątki godz. 14.00 - 15.00 
Kier. Działu Naukowego — Czesław 
Hebenstreit 

wtorki 17.15-18.00, środy 11.00*
- 11.30, piątki 14.15-15.15
Kier. Działu Organizacji Masowycb
-  Danuta Rąpala

wtorki 16.00 -  17.00, środy 14.45 *  
15.45 -15.15, piątki 17.00 -  17.30 
K ier. Działu Listów i Interwencji 
Henryk Karolczuk 

w torki 14.30- 15.00, środy 11.00*
12.00, soboty 9.30 - 10.00 
Dział Kulturalny —  Tadeusz Gomół­
ka

czwartki i soboty godz. 9.00 -  10.00 
Dział Sportowy — Czesław Mazanek 

w torki 11.00 - 12.00 
Dział Rysunkowy —  Tadeusz Mos- 
kala

wtorki godz. 14.00 -  15.00 
Kier. Działu Kolportażu —  Andrzej
Kotowicz 

w torki 14.30 -  15.00, czwartk i 16.00
- 17.00
Sekretariat Redakcji i Administra- 
cja codziennie od godz. 9.00 -  15.00.

Pamiętaj, że...
.. Zadaniem  korespondenta jest 
dbać o to, żeby każdy student, 
czy pracownik naszej Uczelni 
czytał każdy num er „Trybuny  
Politechniki“, żeby czytał go 
uważnie, żeby prowadził ze 
swym i kolegami rozm owy na 
temat przeczytanych artyku­
łów . Korespondent powinien  
takie rozm owy sam inicjować 
i to jak  najczęściej. U ła tw i to 
studentom i pracownikom  do­
kształcanie się, podnosić będzie 
ich poziom ideologiczny, pogłę­
bi świadomość i przekonanie o 
celowości wysiłków , jakie na­
kłada na każdego obywatela  
P lan  6-lctni, plan pokoju i so­
cjalizmu.

Niedomagania form y

P i s a ć  j a k  n a j p r o ś c i e j !
W ielu  naszych kolegów  martwi 

się często niedomagania mi sw ej for­
my pisania i to bardzo często jest 
powodem ich słabej aktywności.

Koledzy ci rozumują błędnie, bo 
redakcja przy ocenie napływają­
cych korespondencji kieruje się nie- 
ty le względami formy, ile treści 
O ile korespondencja zaw iera rze­
czowe uwagi krytyczne o życiu na­
szej Uczelni, wym ienia poważne o- 
siągnięcia i zasłużonych przy tym 
ludzi, albo też k rytyku je tych, któ­
rzy zaw inili, znajdzie zawsze odpo­
wiednią reakcję w  gazecie bez 
względu na to czy będzie napisana 
dobrze, czy źle. W  wypadkach gdy 
będzie zupełnie niezrozumiała, re­
dakcja zwróci się do korespondenta 
o dodatkowe wyjaśnienia.

JAK PISAĆ?

W ystarczy wiadomości ujm ować 
jaknajprościej, w  otwartej i ser­
decznej form ie, tak jak  się pisze

list do przyjaciela. Trzeba przy tym 
odpowiedzieć na pięć pytań:

1) kiedy to, o czym  pisze kores­
pondent, się stało?

2) kto to zrobił?
3) gdzie to było?
4) jak  się to stało i jak ie  były

skutki?
5) co należało względnie należy 

zrobić, aby powstałe szkody napra­
wić, względnie krytykowaną dzia­
łalność naprowadzić na w łaściwy 
kierunek?

SPR AW D ZAĆ W SZYSTKIE  
FA K TY

Rzecz jasna, że listy koresponden­
ta kierowane do redakcji mogą za­
w ierać wyłącznie tylko fakty praw­
dziwe i dokładnie sprawdzone. Ko­
respondent musi się poza tym wy­
strzegać stronniczego naświetlania 
zagadnień. Przed napisaniem kores­
pondencji trzeba się w ięc  gruntow­
nie zastanowić nad tym, co się ma 
napisać i jak dane zagadnienie na-

| świetlic, a jeże li korespondent sam 
| jest w  danej spraw ie w  jakiś sposób 
| zainteresowany to najskuteczniej us­
trzeże się stronnicznośei, k iedy się 
przed napisaniem naradzi z  kimś 
bezstronnym i weźm ie pod uwagę 
wypowiedzianą przez niego opinię.

k a Z d a  k o r e s p o n d e n c j a
BĘDZIE ZA ŁA T W IO N A

Ze względu na brak m iejsca, treść 
korespondecji oraz z innych powo­
dów nie wszystkie notatki nadesła­
ne do redakcji mogą być za­
mieszczona, jednakże o  ile  kores­
pondencja zaw iera cechy socja­
listycznej k rytyki będzie ona 
załatwiona przez Dział Korespon­
dentów i In terw encji który wyśle  
je j odpis do osób krytykowanych, 
lub ich w ładzy nadrzędnej i zażąda 
wyjaśnień. W  tych wypadkach re­
dakcja po otrzymaniu odpowiedzi 
instytucji krytykowanej pow iada­
mia korespondenta o skutkach in­
terwencji.
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Prof. M. Paszkiemicz

SSialb© wirnsSsi egzaminów
czy b rak  w iadom ości p o d s t a w o w y c h ?

Redakcja uważa za celowe —  w  związku z włączeniem  się 
prof. M. Paszkiew icza do dyskusji na temat nauczania rozpoczę­
te j artykułem „Pok łosie  sesji“  — ze względu na wagę omawia­
nych spraw zamieścić w ypow iedź poniższą w  całości.

L iczym y na to, że na powyższym  artykule dyskusja na temat 
nauczania nie zakończy się.

W  N r 2 (20) „T rybun y Po li­
technik i“  z dnia 7 lutego 1955 
naśw ietlił Kol. M gr Inż. Heben- 
streit om ów ił ogólnie i rzeczowo 
przebieg sesji egzam inacyjnej zi­
m ow ej na naszej Uczelni. W  swo 
im  artykule „Pok łos ie  Sesji“  
zw rócił uwagę, że „słabym  punk 
tem  w ydzia łów  budowlanych o- 
bazal się oprócz tradycyjnej już 
matem atyki egzamin z geodezji“ . 
W  następnym okresie, w  odstę­
pach kilkudniowych, pojaw iły 
Się w  „Dzienniku Zachodnim“  i 
„T rybun ie  R obotn iczej“  artyku­
ły  dotyczące Sesji, oparte głów ­
n ie na danych, określonych przez 
Ob. P rorektora P rof. Szerszenia, 
W których również zaakcentowa­
no zbyt słabe w ynik i egzam inów 
z G eodezji na W ydziale  Inżynie­
ryjno-Budowlanym .

Pom ija jąc  duże niedokładno­
ści w  określeniu procentów w  
odniesieniu do egzam inów uda- 
lych  z Geodezji, podanych przez 
prasę Stalinogrodzką, należy 
stwierdzić, że w ynik i egzam inów 
studentów I-go roku W ydziałów  
budowlanych w  ogólności są nie­
pokojące. Sprawy te j nie można 
traktować tylko ze stanowiska 
statystyki (która, jak  się okaza­
ło w  omawianym przypadku, nie 
zawsze oddaje stan rzeczyw is- 
sty), lecz należy ją  przeanalizo­
wać wszechstronnie, wyciągnąć 
odpowiednie wnioski i te wnioski 
realizować.

N a w ynik i nauczania ma 
w p ływ  zasadniczy pięć czynni­
ków :

Program  nauczania dostosowa­
ny do potrzeb specjalności.

W łaściwe umieszczenie prog­
ramu w  okresie studiów.

Sposób prowadzenia prac dy­
daktycznych.

Przygotow anie studentów w  
zakresie przedm iotów podstawo­
w ych  i rozw ój um ysłowy studen 
łów .

Sposób przyswajania i utrwa­
lania przez studentów podawa­
nych im  wiadomości.

W  odniesieniu do geodezji na 
wydziałach budowlanych zesta­
w ię  poniżej w ynik i moich spo­
strzeżeń.

Program  nauczania jest oparty 
na program ie radzieckim , za­
tw ierdzonym  przez M inisterstwo 
Szkolnictwa W yższego ZSRR. w 
dniu 30 czerwca 1919, r. dosto­
sowanym dla specjalności W y­
działów  Budownictwa. Zazna­
czam jednak, że ten program 
dostosowano do potrzeb Uczelni 
Polskich, stosownie do w yn i­
ków  obrad w  Min. Sz. W. w  
dniu 5. i 6. lutego 1954 r. i jest 
nieco zwężony.

Umieszczenie G eodezji na I  se 
mestrze wynikło skutkiem u- 
chw aly K on ferencji Polan ickiej 
w  lipcu 1951 r. N ie brałem u- 
dzialu w  obradach te j konferen­
c ji i nie znam m otywów  doty­
czących tego zagadnienia. Uw a­
żam jednak, że rzecznicy spra­
w y  G eodezji na te j konferencji, 
w zględn ie cały je j  kolektyw , 
popełnił pewne przeoczenie, a w  
szczególności, że:

Pom inięto sprawę całkowitego 
braku przygotowania z geom etrii 
wykreślnej,

Pom inięto sprawę braku przy­
gotowania z rysunków technicz­
nych,

N ie  uwzględniono trudności, 
na jak ie  napotyka absolwent li­
ceum ogólno-kształcącego, w  
zrozumieniu pojęć technicznych, 
bezpośrednio po przejściu stu­

denta ze szkoły średniej do W yż 
szej Uczelni technicznej.

W edług mego zdania, Geodezja 
na Wydziałach budowlanych po­
w inna być wykładana dopiero 
na III-c im  semestrze.

Celem, dla którego Geodezja 
jest wykładana na Wydziałach 
budowlanych, jest:

Zapoznanie studentów z typo­
wym i przyrządam i do wykony­
wania pom iarów technicznych 
budowlanych,

Zapoznanie studentów z m eto­
dami pracy polow ej i kameralnej 
nauczenie studentów samoziel- 
nego wykonywania pom iarów i 
zd jęć poziomych i wysokościo­
wych na maly'ch obszarach oraz

Sporządzanie odpowiednich 
planów.

W yrabianie u studentów u- 
m iejętności użytkowania planów 
geodezyjnych,

Zapoznanie studentów z meto­
dami tyczenia budowli inżynier­
skich i ze sposobami badania 
ruchów tych budowli na słabych 
gruntach, um ożliw ien ie przysz­
łym  inżynierom  budownictwa po 
rozumienia się z geodetami, w y ­
konawcami pom iarów na w ięk ­
szych obszarach, w  łączności z 
pracą inżyniera budowlanego.

W  związku z powyższym, w y­
kład z G eodezji pow inien obej­
mować całokształt wym ienionych 
zagadnień, a ponadto wskazy­
wać szczegółowo wszelk ie zw iąz­
ki, jak ie zachodzą pom iędzy w y ­
maganiami projektanta, staw ia­
nymi planom geodezyjnym , a 
dokładnością pomiarów, warun­
kami, metodami pomiarów, przy 
rządami, obliczeniami i ich do­
kładnością, oraz przedmiotem 
pom iarów i zdjęcia i treścią pla­
nów. Szeroki zakres tych zależ­
ności wskazuje na konieczność 
szczegółowego uwzględnienia 
p ierw szej cechy materializmu 
dialektycznego.

Celem ćwiczeń z Geodezji, 
prowadzonych w  ciągu dwu se­
mestrów, powinno być wyrobie­
nie um iejętności studentów w  za 
kresie w iadomości podawaynch 
na wykładzie, w  zakresie poszczę 
gólnych zagadnień. Ćw iczenia te, 
w  zależności od tematu, powin­
ny być w’ykonywane w  polu i na 
sali. Na ćwiczeniach z G eodezji 
studenci po raz pierwszy w  cza­
sie sw o je j nauki, mają możność 
zapoznania się z zespołowym  w y­
konywaniem  pracy. Samodziel­
ne wykonywanie zdjęcia, oraz 
sporządzanie planów poziomych 
i wysokościowych przez studen­
tów, przew idziane jest w  czasie 
2-tygodniowych pom iarów poto­
wych (praktyki), w  okresie waka 
cyjnym .

Należyte zrozum ienie przez stu 
dentów poszczególnych zagad­
nień oraz wzajem nych zw iąz­
ków, wym aga odpow iedniej pod­
budowy w  zakresie znajomości 
przedm iotów technicznych i ogól 
nyeh, k tórej nie posiada jeszcze 
student na I  semestrze. W  zw iąz 
ku z różnym i warunkami po­
m iarów, z koniecznością dostoso 
wania odpowiednich metod i 
w łaściwych przyrządów, do w y ­
maganej dokładności, student —
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przyszły inżynier, musi rozw ijać 
w  sobie zdolności samodzielnego 
myślenia, a w ięc tę zdolność po­
siadać. Z  uwagi na pracę zespo­
łową, wszelk ie czynności muszą 
być należycie zaplanowane, co 
również wym aga samodzielnego 
myślenia i to w  dużym stopniu. 
Charakter prac pom iarowych, po 
legających (poza um iejętnością 
użytkowania przyrządów i znajo­
mością zasad i metod) na doko­
nywaniu spostrzeżeń i odpowied 
nim  ich notowaniu, wym aga sy­
stematyczności i staranności. Po 
wyższe wymagania wskazują, że 
przeszkolenie w  zakresie Geo­
dezji może być uważane jako 
podbudowa dla przyszŁych prac 
badawczych. Gdy jeszcze u- 
względnim y, że wszelkie czyn­
ności pom iarowe muszą być do­
stosowane do obowiązujących 
przepisów, musimy stwierdzić, że 
G eodezja w  tym  zakresie jest 
przedm iotem  technicznym podsta 
wowym , a opanowanie tego 
przedmiotu, poza wartością spe­
cyficzną, posiada walory ogólne.

Do zrozumienia przez studen­
tów  wiadomości podawanych na 
wykładzie G eodezji konieczne 
jest należyte przygotowanie z ma 
tem atyki i z fizyk i w  zakresie 
programu licealnego, a z uwagi 
na powiązanie z zagadnieniami 
budowlanymi potrzebne są stu­
dentom podstawowe wiado­
mości z geom etrii w ykreślnej i 
z budownictwa. Niestety, jak  
jak  zdołałem dotychczas stw ier­
dzić, znaczna ilość studentów 
nie wykazuje należytego opano­
wania trygonom etrii, logaryt-
m ów i optyki geom etrycznej. 
Ten  brak wiadomości jest g łów ­
nym powodem ujemnych w yni­
ków nauczania. Nieopanowanie 
geom etrii w ykreślnej i brak
wiadomości z budownictw’a (n ie­
zawiniony przez studentów) 
wpływa również niekorzystnie 
na wykształcenie z G eodezji i 
powoduje potrzebę „kucia“  bez 
zrozumienia.

Studenci I-go semestru z trud 
nością dostosowują się do zmia 
ny metody uczenia się. W  lice­
ach przyzwyczajen i byli do dość 
częstych przepytywań z zakresu 
ubiegłych lekcji, a po dodatnim 
wyniku sprawdzenia wiadomości, 
zw yk le zapominali o przerobio­
nym materiale. Dopiero przed 
egzaminem dojrzałości następo­
wało gwałtowne powtarzanie 
przy wydatnej pomocy nauczy­
cieli i wykorzystywania podręcz­
ników.

Odczuwamy silny brak pod­
ręczników z Geodezji, zwłaszcza 
podręczników dobrych. Studenci 
muszą w ięc korzystać głównie z 
notatek sporządzonych na wykla 
dach. A le  w  tych notatkach za­
pisują zw ykle tylko to, co jest 
napisane, względnie narysowane 
na tablicy. W szelk ie uzasadnie­
nia, wyjaśnienia, czy opisy opu­
szczają, gdyż to jest przecież 
jasne! Tak, to jest jasne, ale te­
go jest za dużo —  z każdym w y­
kładem coraz w ięcej. M im o o- 
strzeżeń i zaleceń, aby nie do­
puszczali do luk w  zrozumieniu 
i ciągłości, żeby zauważone u

siebie braki uzupełniali na kon­
sultacjach, względnie zgłaszali je  
na następnym wykładzie, nie zda 
rzylo Się w  ciągu półrocza, aby 
student zapytał na wykładzie o 
wyjaśnien ie. Na konsultacjach 
przed egzaminem trzeba było 
często zgłaszającym  się powta­
rzać cały materiał dotyczący o- 
m awianego elementu —  gdyż 
student kompletnie nie rozumiał 
tego,co miał zapisane w  notat­
kach. A  powód tego jest jasny:

1) w  ciągu semestru student 
ten w  ogóle do notatki nie za­
glądał (poza zapisywaniem  w y­
kładu),

2)Student chodził na wykłady 
„ w  kratkę". U trwalen ie w iado­
mości nabytych na wykładach 
powinno nastąpić również na 
ćwiczeniach.

N iestety —  w ielu studentów 
ćw iczenia odrabiało opieszale, 
często zdarzały się wypadki, że 
ćw iczenia indywidualne były od­
pisywane od kolegów  i oddawane 
w  bardzo opóźnionym term inie. 
Ten  sposób pojm owania studiów 
politechnicznych, nabywania w ia  
domości potrzbnych do wykony­
wania praey zawodow ej w  póź­
niejszym  okresie, nie mógł dodał 
nio wpłynąć na w ynik i nauczania 
ujawnione podczas sesji egzam i­
nacyjnej. A  przecież przy nale­
żytym  podejściu studenta do za­
gadnienia jego  studiów, egzamin 
m ógłby być popisem studenta a 
nie ciężkim  obow iązkiem !

Muszę zwrócić uwagę na jesz­
cze jeden czynnik dydaktyczny, 
a m ianow icie na naukowe siły 
pomocnicze, na ich ilość i jakość. 
Tak  się złożyło w  obecnym roku 
naukowym, że ogólna ilość stu­
dentów I  i I I  roku W ydziałów  
budowlanych, słuchających w y­
kładów z G eodezji przekraczała 
liczbę 650. Dła obsługi dydaktycz 
nej tych studentów Katedra po­
siadała: I  profesora, 1 adiunkta, 
3 asystentów i 1 zast. asystenta. 
Ilość naukowych sił pomocni­
czych była bezwzględnie za ma­
ła, zwłaszcza że asystenci, jako 
studenci kursu m agisterskiego 
jak  też i zastępca asystenta, nie 
rozporządzali czasem koniecz­
nym dla pełnej opieki nad wszyst 
kimi studentami podczas ćw i­
czeń. W ytyczne MS w nie prze­
w idują zatrudnienia studentów 
przy prowadzeniu ćw iczeń —  
jednakowoż rzeczyw istość w y­
maga czegoś innego. N ie ulega 
wątpliwości, że ten stan rzeczy 
wpłynął ujem nie na w ynik i nau­
czania.

Natomiast nie godzę się z o- 
pinią Ob. M gr Inż. Hebenstreita, 
w e wspom ianym na wstępie ar­
tykule, dotyczącą wprowadzenia 
absolwentów wydziałów  geode­
zyjnych na asystentów Katedry 
G eodezji na naszym W ydziale, a 
to z uwagi na brak powiązania 
studiów geodezyjnych z zagad­
nieniami budownictwa. N ie jest 
to tylko m oje zdanie: Prof. K iet 
lińska, K ier. Katedry G eodezji 
na W ydziale Inżynierii Lądow ej 
Politechniki W arszawskiej tw ier 
dzi podobnie.

Skład pomocniczych pracowni­
ków  Katedry G eodezji „odm ło­
dził“  się i nabywa rutyny. Jest 
nadzieja, że po wprowadzeniu 
koniecznych zmian w  umieszcze­
niu programu, przygotowania 
studentów i ich podejściu do na­
uki, oraz po dostarczeniu im do­
brego podręcznika, w ynik i egza­
minu będą dobre.
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G ościnność jes t naszą p iękną  narodow ą cechą. Częste  
Częste jednak  je j  nadużywanie m oże na jspoko jn ie jszych  i  n a j­
gościnn iejszych  gospodarzy w trą c ić  w  stan tzw. „szew skie j 
pa s ji“ . Szczególn ie uicążliw e byw ają  regu la rne  i  p rzydługie  
w izy ty  składane w gościnnych p ok o ja ch  żeńsk iego D S -u  przez  
natrę tnych  adoratorów .

Jeże li naw et ob iek t czułych uczuć ja k iegoś  g liw ick ie g o  
Casanowy czu je  się w  ogniu system atycznego, w ie logod z inn e ­
go, codziennego uw ielbiania n iczy m  rozk w ita ją cy  w  p ro m ie -  
nach lip cow ego słońca pąk róży, to  b iedne w sp ó łlo k a to rk i n ie  
zainteresow ane bezpośrednio („S e rce  ty lk o  jedną  kocha ć c h c e " ) 
w  obecności ,,ob lub ieńca " c ie rp ią  szczególn ie w  okresach  
przedsesyjnych p iek ie lne  katusze, odryw ane od sk ryp tów  i n o ­
ta tek  rozkosznym  szczebiotaniem  zakochanych  „p taszyn “ . 
Szczególn ie k łopotliw ą  staje się sytuacja , gdy c iągn ion y  m a ­
gnesem  dziew częce j urody, m łod z ien iec z jaw ia  się z dok ład ­
nością  do je d n e j sekundy pu nk tu a ln ie  o godz. 15.00 i  p rze­
bywa w  p o k o ju  do godz. 20.00 z dokładnością do pó ł godziny , 
absolu tn ie n ieczuły na m n ie j lub w ięce j n ieśm ia łe  „ w y p ro -  
siny’’ ze s trony  współmieszkanek „b u d u a ru “ .

Jesteśm y ja k  najdalej od d robnom eszczańsk iego p od g lą ­
dania przez dz iu rkę  od klucza, a le do Ucha ( ! )  m usi być ja k ieś  
lekarstw o na zbyt częstych i  „p rzy d łu g ich " gości w  naszych  
pokojach. P rzec ież  rodzinne s ie la nk i, czułe „ p le -p le “  z u k o ­
chaną n ie  sprzyja  atmosferze nauk i, a w ręcz urąga  zasadom  
kolek tyw nego w spółżycia w jed nym  p ok o ju . N p . w  p ew n y m  
p ok o ju  D S  przy  u l. Łużyck ie j pew na p iękna  Ew a (w szystk ie  
Ew y są p ięk ne ) pode jm u je  ku u tra p ien iu  koleżanek pew nego  
m łodego adepta sztuki budowlanej. P o m ija ją c  in n e  strony  
tych  w izy t, chodzi m i tylko o  g ruboskórność ty ch  d w ojga  
przeszkadzających innym , w ytw arza jących  a tm os ferę  w ręcz  
niezdrow ą. P o k ó j w  DS jest w s p ó l n ą  w łasnością  w spół­
loka to rek , i  n ie  m oże być używ any do tych  czy in n y ch , a le  
zawsze ściśle pryw atnych celów .

W  im ien iu  m ieszkanek D S  do kolegów  mała prośba. 
Przychodźcie , oczyw iś  <cie przychodźcie , jesteśc ie  ch ę tn ie  
w idz ian i przez Wasze koleżanki, ale n ie  za b ie ra jc ie  n a m  ty le  
czasu, D obrze czu jem y się w W aszym  tow arzystw ie , ch ę tn ie  
się z W a m i uczym y  i  spotykamy, ale... n ie ch  p ie rw sze  sp o j­
rzen ie  na zegarek ze strony k tó re jś  z nas będzie d la  W as sy­
gnałem , że w izyta  Wasza m ogłaby się ju ż  w łaśc iw ie  skończyć. 
N o a d rug ie  —  drug ie  niechaj będzie ju ż  ostateczną  a luzją  do 
rych łego rozstania się.

N IE D Y S K R E T N A

S p a r t a k i a d a

w y d z .  i M C l i a p i c z M - e n e i g e t y c z n e g o
W  dniu  27. I I .  1955 ponad 100 

en e rge tyk ó w  stanęło na starcie 
I  Spartak iady W yd z ia łow e j w y ­
dzia łu  mech. energetycznego. 
O tw orzy ł ją  uroczyście d ziekan  
P ro f. D r Ochęduszko, życząc spor­
tow com  dobrych  w y n ik ó w  a ze ­
b ran ym  lic zn ie  k ib icom  w ie lu  
sportow ych  em ocji.

P rze z  cały d zień  toczy ły  się za-

sp o rto w ym  za jm u je  jed n o  z czo ło­
w ych  m iejsc. N a  ostatniej Spar­
takiadzie Uczelnianej zagarną! dla 
siebie trzy tytuły mistrzowskie w  
kokurencjach drużynowych oraz 3 
i 4 miejsce w  klasyfikacji ogólnej.

Spartak iada W yd z ia ło w a  każe 
przypuszczać, że  en erge tycy  ro z ­
poczę li ju ż p rzygo tow an ia  do  I I I  
S partak iady U cze ln ian e j i n ie ty ł-

s p a r t a k i a d a  E N E R G E T Y K O  w  w  c y f r a c h

K O S Z Y K Ó W K A  S IA T K Ó W K A  S Z A C H Y

1 m. rok I I I
2 m. rok.Ha
3 m. rok I
4 m. rok I lb

1 m. rok IV
2 m. rok II
3 m. rok I I  m
4 m. rok I I I

1 m. rok I I I
2 m rok I I
3 m.rok I
4 Ul. —

T E N IS  S T O Ł O W Y

1 m. rok I
2 m. rok I l i a
3 m. rok H lb
4 m. rok U

Indywidualnie w  tenisie stolo- wym  najlepszym by ł kol. L a ­
skowski z I  r. przed Strychalskim  I I I  r. i M iciakiem  I I I  r.

c ię te  b o je  o  ty tu ł n a jb a rd z ie j 
usportow ionego  semestru.

W yd zia ł mech. en erg. jes t n a j­
m łodszym  w ydz ia łem  naszej P o l i ­

techn ik i jedn ak  pod w zg lęd em

ko że  n ie  z rezygn u ją  z pos iadanych  
ty tu łów , a le  ró w n ie ż  będą s ię  s ta­
ra li polepszyć sw o ją  loka tę  w  in ­
nych  konkurencjach .

Co na to inne wydziały? H I  
Spartakiada Uczelniana już blisko.

G dy cień  w rześn iow y ok ru tn ego  roku  
K ład ł na T w e m iasto p ie k ie ln e  zadatki 
O bcych  bucio rów  m arszow y ry tm  kroków ,
S tu k o t się w plątał, oba lił rog a tk i,
Przeszed ł ja k  w ich er,
B urzył, ślad sw ój znaczył krw aw o,
U ległaś, lecz n ie  upadłaś  —
Dum na W arszaw o!

P rzez  m ro k  n ie w o li kpiłaś w  żyw e oczy  
Z  swego satrapy, bo m iałaś tę  w iarę  
Ż e  los inacze j się jeszcze p o to czy  
C hoć do dna p rzy jd z ie  w y chy lić  łez czarę.
Gdy na Zachodzie
0  T ob ie  p iano tak łzawo 
T o  ty  się śmiałaś  —
Nieustraszona W arszaw o!

K ie d y  w róg cofał się do sw ych barłogów
1 p a lił m iasto w  im ię  w ściek łe j sprawy  
A byś zniknęła  w śród zielska i  g łogów ,
A b y  n ie  było ju ż  n igd y  W arszaw y,
T y  —  w k rw i skąpana,

D ym ów  spow ita kurzaw ą  
D la  każdej cegły trw ałaś —
N iezłom na  W arszaioo

Św ia t cały łam ał nad Tobą  ręce  
R e q u ie m  C i śpiew ał i  do g robu  składał.
Tyś zaw ołała: „ P o tra f ię  coś w ięce j!
N ic  n ie  zbudu je ten , co będz ie  b ia d a ł!"
C zyn em  dow iodłaś
Żeś jes t, do życia m asz praw o...
1 z g ruzów  wstałaś  —
0  N ieśm ie rte ln a  W arszaw o!

O bcy  kapitał chciał budow ać C ieb ie  
Byś się wasalką stała b iznesm enów ;
A  T y  —  choć w  oczy za jrza ło bezch leb ie  —  
Rzekłaś: „ N ie  trzeba . Jak n ie  trzeba  tre n ó w ."  
B o życie  T w o je  naszą, narodow ą sprawą.
1 rośniesz w  n iebo,
S oc ja lis ty czn a  W arszaw o!

Józef Prutkowshi

Narada korespondentów
Codziennie będą lepsze wyniki 
Kiedy to hasło pracę nam w zbogaci 
U czm y się krytyki i  samokrytyki 
Od naszych radzieckich braci.

Czerw ień i błękit  —  piękne kolory  
Socja lizm  i pokój 
Każdy korespondent agita torem  
Sześcio la tk i szóstego roku.

Korespondent nie m oże cofnąć się przed nikim  
N ie  da się słowom zwieść mętnym , wykrętnym  
Każdy korespondent przodow nikiem  
Każdy przodow nik korespondentem.

Niech drży biurokrata i kacyk 
Zly , zaśniedziały.
Bezduszny stosunek d o  pracy  
M usi być pod obstrzałem.

Na zakończenie jeszcze jedno zdanie, 
które wyraźnie w iersz o hasłach streści.
—  N ie zostaw iajcie tych haseł na ścianie 
W m ózgach i sercach je  sobie umieśćcie.
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Na rybnickiej 
skoczni

Spraw a, k tórą  chcę  dzis ia j p o ­
ruszyć jest od dłuższego czasu je ­
dną z bolączek naszej P o l ite c h n i­
k i. T rzeba  przyznać  —  ja k  w ska­
zu je  pryw atna w ym iana dośw iad­
czeń m iędzy s tuden tam i różnych  
u cze ln i  —  stan ten  is tn ie je  n ie  
ty lk o  u nas. C hod zi m i tu  m ia n o ­
w ic ie  o sprawę brydża. N a  naszej 
ucze ln i około 50 p roc . o g ó ln e j lic z ­
by studentów  gra  w  tą grę  w zglę­
dn ie uczy się g rać, a około  20 
proc . g ra jących , gra dobrze. N ie ­
stety  przesądy n ie  pozapalają na  
tą  rozryw kę. R ozm a ite  s ą  a rgu ­
m enty  kon tra  -  brydżow e. Jedn i 
m ów ią  o  n ie  „pozy ty w ności“  
brydża. Za rzu t c iężk i. A le  cięższe 
jeszcze działo w ytacza ją  in n i  —  
hazard.

Z  p ierw szym  a rgu m e n te m  n ie  bę­
dę się tu  rozpraw iał. U czy n ił to  
dobrze i  dow cipn ie  J. P u tra m en t  
na łam ach „P rzeg lą d u  K u ltu ra l­
n eg o ". K to  n ie  w ierzy , m oże  sam  
spraw dzić w  n r  4 z dn ia  14— 20 
października  ub. roku .

A rg u m e n t d ru g i 
w ysuw ają c i, k tó ­
rzy w  brydża n ie  
grają. S tw ierd z ić  
trzeba, że brydż  
ja ko  gra w ym aga­
jąca in tensyw nego  
w ysiłku  m yś low e­
go sama w  sobie  
stanow i n iezw yk le  
pasjonu jącą  ro z ­
ryw kę i  n ie  trzeba  
dla je j ożyw ie­
n ia  ekon om iczn e­
go bodźca. C o in ­
nego „ o k o " , co  in ­
nego gry , w  k tó re j 

decydu je przypadek, ale n ie  brydż. 
O czyw iście, że gdy się ktoś uprze, 
m ożna i brydża grać w  pieniądze, 
ale tak  samo m ożna się u m ów ić  
w  szachach. Są to  jednak w ypad­

k i sparodyczne i  n ik t z tego p o ­
w odu n ie  nazywa szachów hazar­
dem . Podobna  do brydża (jeś li 
chodzi o  w ysiłek  um ysłow y) grą  
je s t szkat. A le  jes t on  (n iew ia ­
dom o d laczego) ba rd z ie j up rzy w i­
le jow an y  od brydża. Z a  pośred ­
n ic tw em  „P a n o ra m y ", k tóra  
w prow adziła  kącik  „ ty lk o  dla  
szkacia rzy " znalazł on  sw oje m ie j­
sce w  społeczeństw ie. Ba, p lano­
w any  jes t naw et w  S ta lin o g ro - 
dzie tu rn ie j na 400 sto likach . A  
brydż? Chodzą co praw da słuchy, 
że w  „ P rz e k ro ju “  m a  pow stać ką­
c ik  brydżow y, a le to  w ygląda ra ­
cz e j na kaczkę dziennakarską.

A le  w ró ćm y  na naszą ucze ln ię . 
N iew ia d om o  czy im  s ta ran iem  
przeprow adzono d e lega lizac ję  b ry ­
dża do „p o d z ie m ia ". S tan  ten  
trw a , odw ołania  n ie  ma.

A  tym czasem  w S ta linogrod z ie , 
w  urządzonym  przez N O T  „D o m u  
T e c h n ik a "  urządzono specja lne  
p o k o je  brydżow e, w  K ra k ow ie , 
W arszaw ie, B ia łym stoku  i  innych  
m ias tach  P o ls k i są k lu b y  b rydżo­
w e. Czyżby zakaz g ry  w  brydża  
obow iązyw ał ty lk o  w  G liw ica ch ?  
I  czy n ie  dałoby się w yprow adzić  
z  „ p o d z ie m i"  brydża na  naszej u -

cze ln i?  Czy n ie  le p ie j i rozsądniej 
byłoby gdybyśm y zam iast w  m ie ­
szkaniach p ry w a tn ych  i w  za m ­
k n ię ty ch  na k lucz ppkojach  w  D o ­
m ach  S tu d en ck ich  g ra li o tw arc ie  
w  brydża w  sp ec ja ln ie  na ten  ce l 
przeznaczonych  i ładnie urządzo­
nych  np. dw óch  p ok o ja ch  S D K ?  
A w ięc  w  im ie n iu  w szystkich  
brydżystów  ( i  brydżystek ) P o l i ­
te c h n ik i Ś lą sk ie j, w ołam  w ie lk im  
głosem : p om óżc ie  nam !

P . S. P o  nap isan iu  tego lis tu  o -  
ga m ęły  m nie w ątp liw ości. M oże  
to  ty lk o  ja  jes tem  tak zd em o ra li­
zow any, że n ie  ch cę  zam ykać się 
na k lucz i  g ra ć sta le k on sp ira cy j­
n ie?  M oże  m o im  k o legom  odpo­
w iada ta ta jem n icza  a tm osfera?  
O dda ję się pod sąd stud enck ie j o -  
p in ii ,  n iech  ona m n ie  osądzi.

N azw isko znane R ed a k cji T P  
E. A .

w ydział e lek tryczny  rok  I I I .

Za w o d n icy  A Z S  G liw ic e  osta tn io  
| b ra li udział w  liczny ch  im prezach  j 

narc ia rsk ich , m iędzy  in n y m  w  
o tw a rc iu  skoczni w  R y b n ik u , 
gdzie zd ob y li n iezłe  m ie jsca .

U  góry : kol. kol. Schm oranz, K ru ­
pa, C za ick i, Z o f ia  H u ll, S che lle r  
i  G óra l z zd obytym i nagrodam i.

Marzec w m
C zw artek , 10 m arca, godz. 16 

Akadem ia z okazji M iędzynarodowego Dnia Kobiet 
W to rek , 15 m arca, godz. 19 

Koncert muzyki jazzowej i operetkowej 
Ś roda . 18 m arca, godz. 19 

Koncert opolskiej orkiestry sym fonicznej 
C zw artek , 17 m arca, godz. 19 

Koncert: „W ielcy kompozytorzy w  muzyce i anegdocie“ 
Sobota, 19 m arca, godz. 17 

Otwarcie Teatru Lalek  S.D.K. —  prem iera „Skoczek-Toezek" 
N ied z ie la , 20 m arca, godz. 12 i 16 

T ea tr  L a lek  S.D-K- —  „Skoczek-Toczek“
W torek , 22 marca, godz. 19 

W ystęp Zespołu Pieśni i Tańca z Łabęd  
C zw artek , 24 marca, godz. 19 

Koncert Zespołu Pieśni i Tańca Politechniki Śląskiej 
P ią tek , 25 m arca, godz. 19 

Recital skrzypcowy J. Statkiewicza 
N ied z ie la , 27 m arca, godz. 12 i 16 

T ea tr  L a le k  S-D .K . —  „Skoczek-Toczek“
Środa, 30 m arca, godz. 16 

Uczelniane eliminacje studenckich zespołów artystycznych 
C zw artek , 31 m arca, £Vodz. 18 

Uczelniane eliminacje studenckich zespołów artystycznych

Próby Zespołu Pieśni i Tańca:

Ś roda  9. 3. p iątek  11. 3., środa 16. 3„ p ią tek  18. 3.. środa 
23. 3-, p ią tek  25. 3. Początek prób: środy —  godz. 15, p ią tk i —- 
godz. 19.

Próby Teatru La lek  S.D.K.

Sobota 12. 3., n : “ d zie lą  13. 3-, p on iedz ia łek  14. 3. Początek: 
godz. 18, w  n ied z ie lę  o  godz. 15.

Na nizinnych m istrzostwach wof. 
S ta linogradzk iego w narciarstw ie  
nasi zawodnicy u-zyskali następują, 
ce rezultaty:

O T W A R T Y  K O N K U R S  S K O K Ó W ,

1 m iejsce  —  Fryderyk Krupa,
3 m ie js ce  —  R y s ze rd  C za ick i

B IE G  N A  8 K M

2 m iejsce  —  Zojta  H u ll

Uwaga — abonament!
Począwszy od nr 6 (2 4 ) „T . P.“  redakcja wprowadza 

abonament na 6 kolejnych numerów naszej gazety.
Abonament zamawiać można u kolporterów na gru­

pach studenckich oraz za pośrednictwem katedr i za­
kładów wydzielonych.

Cena abonamentu za 6 numerów 3 złote. Skacze kol. C za ick i
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Po II Zjeździe ZMP
Organizacja Z M P -o w sk a  wy- I k ow ie  P a rt ii,  o ra z  p rzeds taw ic ie le

działu elektrycznego szuka no­
wych form  pracy.

Zadan ia  jak ie  w y n ik a ją  z uch­
w a ł  I I  Z ja zdu  Z M P . przede w szy­
s tk im  na odcinku w ychow ania  
m łodz ieży , n ie  należą bynajm n iej 
d o  ła tw ych . W ie o tym Zarząd i 
W ydziałow y  Z M P  elektryków. 
D la tego  też s w o ją  pozjazdow ą 
p racę  rozpoczą ł n ie od szumnych 
„p rze ło m o w ych “ zebrań , których 
i tak jes t u nas s tanow czo  za dużo 
<i k tó re  za zw ycza j żadnego przeło­
m u  n ie  przynoszą ), a le  po prostu 
od  tego by zbadać co nurtuje na­
szą młodzież, co chciałaby widzieć 
nowego w  naszej pracy i jak  tą 
pracę uatrakcyjnić. W  poszczegól­
nych  grupach studenckich o rga n i­
zow an e  są W tym  celu zebrania, 
na k tórych  m iędzy  innym i p row a­
dzona jest bardzo o żyw ion a  dys­
k u s ja  na tem at n ow ego  statutu, 
o ra z  p raktycznych  m etod w ych o­
w a n ia  m łodzieży. W  zebra­
n iach  b iorą rów n ie ż  udział człon-

Zarządu  W yd zia łow ego , k tó rzy  po­
m aga ją  ro zw iązać  trudn ie jsze  pro­
b lem y dyskusyjne.

Z eb ran ia  te m a ją  m ięd zy  in n ym  
p rzyczyn ić  s ię  do przełam ania nie­
chęci w ielu  członków organizacji 
do szczerej krytyki i samokrytyki.
Ś m ia łe  w n iosk i w ysu w an e  p rzez 
dysku tan tów  p rzyczyn ią  się d o  te­
go, że  p lany op racow an e  p rzez  Z a ­
rząd  W y d z ia ło w y  będą bard zie j 
rea ln e  i ży c iow e .

N ie  w szystk ie  Z a rzą d y  Sem es­
tra lne podeszły do  ty a h — n ow ego  
rodza ju  —  zebrań  z n a le ży tym  zro­
zum ieniem . N a  przykład na seme­
strach V II I  i I I  zebran ia  tak ie  od ­
b y ły  s ię ty lk o  na bardzo  n ie lic z ­
nych grupach. B ardzo  pow ażnym  
b łędem  w  p racy  w szystk ich  Z a ­
rząd ów  S em estra ln ych  jest n iew y - 
k azyw an łe  w ła sn e j in ic ja tyw y  w  
pracy.

W ła d y s ła w  D rozd  
w y d z ia ł e lek tryczn y , sem estr V I

Jak wiadomo — studenci to niće Ruszyliśmy przez Zwycięstwa
ponuracy i lubią się zabawić —  j wymieniając co chwila powitalne 
zwłaszcza w karnawale. A tradycją okrzyki z napotkanymi towarzysza- 
jest, ze w ostatni dzień karnawału mi niedoli. Ten sam los co u „la- 
idzie się na „śledzia“. Cóż, kiedy j  borantek“ spotkał nas u górników 
na Politechnice w tym dniu nie i w  dwóch szkołach średnich. Za- 
bylo żadnej zabawy. Najlepiej bę- częliśmy odwrót. O Il-te j wróciliś- 
dzie jak opowiem poprostu o na- my do akademika i tu pogrążyliśmy

w smutnych rozmyślaniach. Obli­
czyliśmy ile mniej więcej „tańcogo- 
dzin“ zostało zmarnowanych, a po-

szych wędrówkach w poszukiwaniu i 
zabawy. Wyszliśmy wieczorem z 
akademika i pierwsze kroki skiero­
waliśmy do SDK. Z dala słyszeliś­
my już dźwięki muzyki —  cóż kie- ! 
dy szans na wejście nie było. Na 
malej salce ( a raczej w świetlicy) j  

bawiła się w najlepsze mala grup­
ka osób, nikogo z zewnątrz nic 
wpuszczając.

Skwaszeni tro- 
I chę, ruszyliśmy 
J  dalej. Co chwi­
la spotykaliśmy 
mniejsze lub 
większe grupki 
„braci studenc­
kiej“, która lak 
jak i my szuka­
ła jakiejś zaba­
wy. Rosnąc co­
raz bardziej li­
czebnie, doszliś­
my do stołówki 
na ul. Barlic- 
kiego, gdzie ba­
wili się energe­

tycy. Pomijając fakt, że na sali pa­
nował tlok jak nigdy, zapewniono 
nas, że nikogo obcego nie wpu­
szczą (zakaz ten oczywiście nie do­
tyczył koleżanek). Po bezowocnych 
pertraktacjach z organizatorami, 
poszliśmy dalej, w coraz bardziej 
ponurych nastrojach. W  pierwszym 
rzędzie do „laborantek“, ale tu po­

witały nas ciemne okna i głęboka 
Cisza.

tem zaczęliśmy się zastanawiać nad 
faktem, dlaczego tak się stało. 
Czyżby zakradł się na naszą uczel­
nię duch ponuractwa? Chyba nie. 
Winnych tego trzeba szukać gdzie 
indziej.

Stanisław STAŃKO  
wydz. Elektr. rok. IV.

Człowiek ze specjalnością
Idąc ulicą pod teką się gnie.
Ogrom ne mnóstwo rzeczy wie.
Poznasz po m in ie  jegomościa
0  naukowych dolegliioościach.

Ktoś czyta książkę —  lekka satyra.
On zaraz powie: ,, To  chyba szm ira!"
1 ci wyciągnie trzy podręczniki 
„ T o  bracie temat! Pełen L O G IK I! : ''

A  o konkursie, tym szopenowskim?
„A ch  tak, pamiętam. Pamiętam z „ Tosci '
Znam  się coś trochę na tych operach,
Lecz czy T O  temat dla IN Ż Y N IE R A ?“

A  na poezję czytającą
Spode łba spojrzał raz znacząco.
W  duchu pomyślał że... jest śliczna,
Lecz całkiem, całkiem nie... techniczna.

I  tak pow oli, tak wprost z godnością 
Toczy się człowiek ze specjalnością.

J. Nowakowski 
IV  r. bud.-przem.

W najbliższych listach do redakcji należy zw rócić szczególną  
uw agę na następujące zagadnien ia :

... Jak odbiły się obrady i  uchwały I I  Z jazdu Z M P  w 
życiu i pracy W aszej grupy  studenckiej, katedry, zakładu?

... Jak przebiegały spotkania z naszymi delegatam i na 
Zjazd, o  czym  na nich dyskutowano, co one Wam dały?

... Jak organ izacja  ZM P -ow ska  na Waszym wydziale, 
semestrze, g rup ie  rea lizu je uchwały I I  Zjazdu?

... Jak przebiegała dyskusja nad nowym statutem Z M P ?

... Jak Wy, Wasze koleżanki i koledzy zapatrujecie się 
na sprawę wychowania młodzieży, walkę z chuligaństw em  
m oralność?

... Pokazać sylwetki kolegów , którzy dzięki wychowaniu 
organ izacji, dzięki swej postaw ie w yrobieniu i pracy do­
stąpili zaszczytu przy jęcia  do szeregów Pa rtii.

O prócz  tych zagadnień w swej korespondencji możesz poru­
szyć każdą nasuwającą Ci się sprawę.

O g ło s ze n ie  niem atrym onialne dla sportow ców , 
pracow ników  Politechniki Śląskiej

Jestem młoda, wesoła i towarzys­
ka. M ów ią, żem piękna, zgrabna i 
zaradna, dostaję w  kiosku „Dookoła

—  Droga Redakcjo! Oszczędność 
pow  tnością każdego studenta...

w zużyciu węgla jest 

„Korespondent"

Panoramę“ , „Św ia t“ , 
itp. K och am  m u zykę

Świata1 
„P r z e k r ó j 
i sport.

Czy chcecie mnie poznać?
Aby Wam to ułatwić podaję mój 

krótki życiorys i adres.
Urodziłam się w styczniu 1955 r. 

Rodzicam i mymi są członkowie K o­
misji Sportowej ZOZ, a czułą i ko­
chającą matką kol. inż. Bistroń, 
który troskliw ie przeprowadził 
mnie przez okres niemowlęctwa. 
Gdy przestałam być podlotkiem i 
poczułam się dorosłą panną pod­
dałam się upiększającym zabiegom 
kosmetycznym, a ci któszy mnie 
znają twierdzą, że mistrz w  swym 
fachu kol. inż. B ietkowski uwypu­
klił me charakterystyczne cechy 
dodając mi dużo urody i wdzięku.

Uwaga! Podaję nazwisko i adres:
Świetlica Sportowa ZOZ, SDK  

drugie piętro.

Chcesz zagrać w  szachy, w  ping- 
ponga, przeczytać czasopisma, po­
śmiać się, pożartowaó lub posłu­
chać muzyki —  odw iedzaj codzien- 
n i«Ł  w yjątk iem  niedziel i świąt w  
godz. od 17 do 20.

Pam iętaj o jednym : smutek i po­
nurą m in ę " pozostaw przed mymi 
progami.

Wstęp tylko z uśmiechem na 
tw arzy !



Z  ostatnie! chwili
N a  narciarskich mistrzo­

stwach miasta i powiatu G li­
w ic uzyskano następujące w y ­
niki: Seniorzy, bieg na 12 km  
1. Scheller Zbign iew  (A Z S  Gl. 
—  55.08 ; 2. G óra l Tadeusz (A Z S  
Gl.) —  56.22; 3. Czaicki Ryszard  
(A Z S  G l.) — 1.00.12; 4. Łaba  
(A Z S  Rokitnica) — 1.03.10.

Seniorki, bieg na 8 km  
1. H u ll Zo fia  A ZS  G liw ice czas 
55.43

Zespołowo pierwsze miejsce  
zdobył A Z S  G liw ice

Zbliża się III Spartakiada Uczelniana
Politechniki Śląskiej

N asza  U cze ln ia  obcho­
d z i w  ty m  roku  10 lec ie  

s w ego  istn ien ia . W ra z  z 
c a łą  u cze ln ią  tak że  A k a ­
d em ick ie  Z rzeszen ie  
S p o r to w e  p rzyg o to w u je  
s ię  d o  u roczystości ob ­
chodu  tego  jub ileuszu  i 
o rga n izu je  trzec ią  z rzę­
du  U cze ln ian ą  S parta ­
k iad ę  P o lite ch n ik i Ś ląs­
k ie j.

C oraz b liżs i jesteśm y 
rea liz a c ji naszych ce lów  

dotarc ia  ze  sportem  na 
sem estry, ob jęc ia  n im  
ogpłu  studentów , w ych o­
w an ia  spraw nych , zd ro ­
w y ch  kad r tak  bard zo  
potrzebnych  dla n asze­
go przem ysłu .

Z m ien iło  s ię  u nas po­
ję c ie  sportu , je g o  w a r ­
tości czysto  ru ch ow o-roz- 
w o jo w e  zosta ły  w zboga ­
con e  o  czyn n ik  w ych o ­
w a w czy , z  w y n ik ó w  in ­
d yw id u a ln ych  przeszliś ­
m y  d o  w y n ik ó w  zespo­
łu, n ie  n egu jąc  rek o rd ów  
w p ro w a d za m y  m aso­
wość. C e lom  tym  służą 
m ięd zy  in n ym i nasze co­
roczn e S partak iady
U cze ln ian e  poprzedzane 
ca łoroczn ym i p rzygoto ­
w a n iam i i ro zg ryw k a m i 
m iędzysem estra lnym i w  
p iłce  s ia tk o w e j, p iłce  ko­
s zyk ow e j, ten is ie  s to ło ­
w y m  i szachach, im p re­
zam i m asow ym i i lic zn y ­
m i tu rn ie jam i k tó re  ob ­
sadza ją  rep rezen ta c je  s e ­
m estralne.

R ea liza c ja  naszych  za­
dań  n apotyka  na w ie le  
trudności ja k  b rak  w łas ­
nych  o b iek tó w  sporto­
w ych , w ięk sze j Ilości

sprzętu , sęd z iów  czy  też 
oddanej kadry o rgan iza ­
to rów  sem estra lnych , a 
także  n iestety  brak jesz­
cze zrozum ien ia  u sa­
m ych  studentów .

T egoroczn a  S pa rtak ia ­
da U cze ln ian a  obch odzo­
na będzie  szczegó ln ie  
uroczyście  ze w zg lędu  na 
X - le c ie  istn ien ia  P o li­
techn ik i Ś ląsk ie j i d z ie ­
s ięc io letn ią  dzia ła lność 
A k ad em ick iego  Z rzesze­
n ia  S portow ego . M ie jm y  
n adzie ję , że ju ż na od ­
budow anym  stad ion ie 
m ieszczącym  s ię  w  na­

sze j d z ie ln icy  akadem ic­
k ie j będą w  ostatnich 
dniach  k w ie tn ia  i  1-go 
M a ja  ub iega li s ię  o  p rze ­
chodn i puchar R ek tora tu  
i p racow n ików  P o litech ­
n ik i Ś ląsk ie j studen­
ci —  sportow cy.

Niechaj w  szlachetnej 
walce sportowej na 
skoczniach, bieżniach, 
rzutniach, boiskach i ba­
senach o miano najlep­
szego semestru nie za­
braknie nikogo z Was, 
koledzy!

Tegoroczn a  I I I  S pa rta ­
k iad a  U cze ln iana  zosta­

n ie  p rzeprow adzon a w  
licznych  konkurencjach  
sportow ych  a g łów n ie  w : 
lekk oa tle ty ce  g im nasty­
ce, k o la rs tw ie , s trze le c ­
tw ie , p ływ an iu , p iłce  
s ia tk ow e j, p iłce  koszyko ­
w e j, ten isie  s to łow ym , 
szachach,

N a le ży  ju ż  teraz p rzy­
go tow ać  s ię  do  w z ięc ia  
w  te j cen tra lnej im prezie  
sportow e j uczeln i. N ie ­
ch a j na starcie  n ie  za­
brakn ie żadnego sem es­
tru  i żadnego studenta 
P o litech n ik i Ś ląsk ie j.

Jan Żelinski

W kręgu zielonych koszulek

C Z C I C I E L E  PĘOl/
Sekcja * narciarska wcześniej jak w 

innych latach bo już we wrześniu roz­
poczęła regularne treningi trzy razy 
tygodniowo. Biegacze „wyrabiali“ kon­
dycję marszobiegami leśnymi, a zjaz­
dowcy przyswajali sobie pod opieką 
trenera mgr inż, Dziędzielewicza ste­
reotypowo trudne elementy nowej 
techniki zjazdowej. Już w  grudniu 
można było spotkać „zielonych“ kręcą­
cych się wraz z Włókniarzami i Spartą 
na bramkach na Klimczoku i Skrzycz- 
nym. Biegacze po obozie w  Zakopa­
nym, a zjazdowcy po eliminacjach w  
Szczyrku, startowali .w V Akademic­
kich Mistrzostwach Polski w  Zakopa­
nym udowadniając, że narciarstwo wy 
czynowe, a nawet konkurencje alpej­
skie, mogą rozwijać się w  okręgach 
nizinnych.

Najlepsze miejsca, tj. 26 kol. Schmo- 
ranza w  slalomie gigancie, 46 miejsce 
w 15-tce kol. Schellera, pierwsze z o- 
kręgu Stalinogrodzkiego. Niestety nasz 
czoiowy skoczek kol. Trzopek, który 
przed wyjazdem zajął III miejsce na 
zawodach wojewódzkich w  Szczyrku 
podczas treningu na Krokwi uległ po­
ważnej kontuzji.

Zawodnicy wzbogaceni w  doświad­
czenia, po powrocie startowali na ni­
zinnych mistrzostwach woj. stalino­
grodzkiego odnosząc szereg sukcesów. 
Te sukcesy są tym cenniejsze, że

wszyscy zawodnicy są wychowankami 
• naszej sekcji i większość startuje I 

rok. Korzystając ze sprzyjających wa­
runków śniegowych, sekcja organizo­
wała Mistrzostwa Powiatu i Miasta 
Gliwic (wyniki podajemy w  innym 
miejscu). Wyrównana 10-ka zjazdow­
ców, którzy jeszcze swoich kart nie 
odkryli, trenuje do zjazdowych mi­
strzostw województwa, pełna repre­
zentacja wyjedzie w końcu marca na 

Puchar Ziemi Kłodzkiej do Dusznik.

Ogólnie w  tym sezonie zdobyto do­
tychczas jedną normę ki. II oraz 6 
norm klasy III. Zadaniem naszym na 
najbliższą przyszłość to wzmocnić 
sekcję organizacyjnie, kłaść jeszcze 
większy nacisk na rozwój konkurencji 
klasycznych, stworzyć do przyszłego 
sezonu dwie sztafety męskie i jedną 
żeńską oraz w oparciu o sporty uzu­
pełniające jak lekkoatletyka, kajakar­
stwo i inne, trenować cały rok.

Kierownik sekcji E. Schmoranz

Film  z m istrzostw św iata w  gimnastyce, które odbyły  się 
w  1954 r. w  Rzymie będzie wyśw ietlany w  Studenckim Domu  
Kultury w  dniach 8, 10, U  i 12 marca br. o godz. 18-tej.

W stęp na seans za kuponami zam ieszczonymi w  niniejszym  
numerze.

Jak corocznie, sekcja żeglarska 
A Z S  zorganizow ała kurs szkolem o  
wy na stopień żeglarza i  sternika 
I I I  kl. Wykłady odbywają się w 
czw artki o  godz. 18 w sa li 327 na 
wydz. inż. bud. Szkolenie praktycz­
ne odbywać się będzie w miesią­
cach letn ich  rta je z io rze  D ierżrto i 
na jez iorach  m azurskich

*
Kol. K azim ierz  Feliszew ski zo­

stał pow ołany do Kadry N arodo­
wej w siatkówce. Obecnie przeby­

wa on na obozie i p rzygotow u je  
się do meczu m iędzypaństw ow ego 

Polska  —  Jugosławia. Jest to  tym  

większe wyróżnienie, że obecnie 

Kadra Narodow a została zm niej­
szona do 10 zawodników  

★
Sząchiści rozstrzygnęli na swoją 

korzyść spotkanie ze Spartą Skar­
żysko w stos .  J>,5:4,5, przy czym o 

dwóch partiach niedokończonych  

zadecydowała analiza sędziego 
głów nego.

★
Siatkarki przegrały niestety dal­

sze sw oje dwa mecze. Oba ze Spar­
tą C ieszyn w stos. 3:2 i 3:0.

K o m u n ik a t
sekcji gimnastycznej AZS

Gliwice
Treningi żeńskiej sekcji 

gimnastycznej odbyw ają  się 
we wtorki i czwartki od godz. 
19 na sali gimnastycznej przy 
ul. Konarskiego 22. Sekcja 
przygotowuje się obecnie do 
udziału w  Mistrzostwach  
Śląska i Akademickich M i­
strzostwach Polski.

Ostatnio wstąpiło do sekcji 
wiele koleżanek z 1 roku stu­
diów. W ykazu ją one dobrą  
formę i prawdopodobnie będą 
już startować w  Akademic­
kich M istrzostwach Polski, 
które odbędą się w  maju 
Sekcja zaprasza na salę wszy  
stkie koleżanki chętne do u- 
praw iania tej pięknej dyscy­
pliny sportu.

Z  Otwarcia skoczni id R ybn iku , 
Skacze ko l. K ru p a .
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